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PRZEDPŁATA KWARTALNA 

wynori w mieście 1 mk. 75 fen., 
na pocztach 2 marki.

Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 

przyjmują się za opłatą 15 fen.
od wiersza petytowego.
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w drukarni J. Leitgebra, 

Plac Wilhelmowski numor 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich.

LISTY

■ nadselać należy franco pod adres, 
do redakcyi Orędownika, Poznań.

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
RĘKOPISMA 

nie zwracają się, ale niszczą.

Poznań, Wtorek 7 Sierpni?. 1877. Wschód słońca 4.29, zach. 7.41.
Długość dnia 15 god. 10 min.

Przedpłata
na sierpień i wrzesień wynosi: 

na prowincyaeh 1 ni. 30 fen. (13 sgr.) 
w mieście . . . Im. 20 fen. (12 sgr.) 
na miesiąc .... 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień .... 15 fen. (9 grp.)

Poznań, 6. sierpnia.
— * Wiadomesia jest powszechnie na jak 

wielkie klęski naraziło nasze Księstwo zamknię­
cie przez rząd rosyjski granicy Królestwa Pol­
skiego. Przemysł nasz nagle odcięty od swych 
naturalnych dróg zbytu podupadł i -zeszedł na 
tak zwane „polnische Wirtschaft," które my so­
bie sami nieraz gorzko wyrzucamy. Znane z do­
brego wyrobu fabryki sukna, kwitnące w powia­
tach zachodnich Księstwa upadły, a z niemi pier­
wsza i jedyna fabryka wyrobów jedwabnych, jaką 
mieliśmy kiedykolwiek w naszem Księstwie. Za­
łożył ją w 1804. roku hr. Garczyński, właściciel 
dóbr zbąszyńskich w Zbąszyniu, i sprowadziwszy 
rzemieślników z Czech i innych prowincyi Au- 
stryi, do takiego stopnia doskonałości doprowa­
dził, że materye tam wyrabiane, a mianowicie 
noszone wtedy jedwabne kamizelki, odznaczały 
się wielką dobrocią. Oprócz tej fabryki jedwabiu, 
miał pan hr. Garczyński założoną na kilka lat 
przedtem fabrykę wyrobów bawełnianych.

Sprawozdanie o tych przedsiębiorstwach jako 
też i próbki wyrobów przesłał ówczesny królew­
ski zarząd komory, królowi Fryderykowi Wilhel­
mowi III do Berlina, za co król pruski przesłał 
hr. Garczyńskiemu list pełen pochwał za popie­
ranie krajowego przemysłu, wyrażając mu zara­
zem swoje królewskie zadowolenie.

Dziś — o naszych fabrykach sukna, bawełny 
i jedwabiu ludzie dawno zapomnieli, a wszystkie 
nasze usiłowania nie znajdują nigdzie ani za­
chęty, ani pochwały.

— * Walka rządu z Kościołem. 
Ks. Tusch, skazany przez sąd chojnicki za „nie­
prawne'1 wykonywanie czynności kapłańskich na 
30 marek kary i równocześnie wydalony z obwo­
dów rejencyjnych kwidzyńskiego i gdańskiego, 
wrócił do Brus, gdzie się poprzednio bawił, sądząc, 
że dekret banicyjny zniesiony, odkąd wyrok są­
dowy, zapadły na-niego, stał się prawomocnym. 
Atoli tam wójt go aresztował i do Chojnic spro­
wadził, zkąd w towarzystwie żandarma wywiezio­
nym został do Piły. I ks. Graduszewskiemu po­
dobno już drugi wytoczono proces. My tego nie 
rozumiemy, gdyż tenże przed wydaniem ustaw 
majowych jest tam prawie ustanowiony.

Nowiny polityczne.
Wojna na Wschodzie. Ponieważ Mo­

skale zdążyli cofnąó się w porządku ku Bieli, 
zarzucają Osmanowi baszy, iż niedostatecznie sko­
rzystał ze swych zwycięztw, nie ścigając nieprzy­
jaciela ku Sistowie, i nie odbierając mu dział. 
Zapewne trzeba przypisać tę pozorną niedbałość 
taktycznym względom. Armia Osmana baszy skła­
da się w większej części z młodego żołnierza i 
ochotnika, a takie siły daleko lepiej dadzą się 
zużytkować w zakrytych pozycyach, aniżeli w 
otwartem polu. Oprócz tego Osman basza mało 
posiada artyleryi i prawie żadnej regularnej ka- 
waleryi, w którą znowu Moskale są dobrze zao­
patrzeni. Osman basza mógł ścigać dnia 31. 
lipca nieprzyjaciela, to prawda, ale gdyby opu­
ścił swoje stanowisko, walka rozstrzygająca mu- 
siałaby być stoczoną z przeważającemi siłami 
moskiewskiemi nad brzegami Jantry, a krok taki 
zdawał się widać Osmanowi zbyt śmiałym, tem-

bardziej, że wiadomość jakoby posiadał 70,000 
wojska, okazała się nieprawdziwą, ponieważ urzę­
dowe tureckie źródła wykazują, że nigdy nie 
miał więcej nad 50,000.

Jednakże nie trzeba Osmanowi baszy zarzucać 
ani chwiejności ani tchórzostwa. Po swojem 
pierwszem zwycięztwie z dnia 20. lipca nie dał 
sobie chwili odpoczynku, dopóki Moskali ku Tir- 
nowie nie przegnał. Możemy się więc spodzie­
wać, że swoje ostatnie zwycięztwa potrafi stra­
tegicznie zużytkować, jeżeli nie dążeniem na 
północ, to posunięciem się ku Tirnowie w tym 
celu, ażeby stojące za Bałkanem korpusy Rade­
ckiego i Hurki odciąć zupełnie od linii odwrotu, 
od posiłków i składów żywności.

Moskiewska armia bałkańska ściąga bowiem 
żywność z Rumunii, ponieważ północna Bułgarya 
i opustoszałe przejścia Bałkanów nie są w sta­
nie dostarczyć żywności na 40,000 wojska i 
10,000 koni, a dowóz żywności z okolicy Eski- 
Sagra, Jeni-Sagra, Karabunarze i Filipopolisu 
jest od przegranej moskiewskiej z dnia 31. lipca 
zupełnie niemożliwy. Może więc być planem 
Osmana baszy zużytkować swoje zwycięztwa od- 

. cięciem, a potem zniesieniem tej części armii 
moskiewskiej.

Korpus Radeckiego jest w bardzo przykrem 
położeniu; od wschodu i zachodu mają zagrożony 
odwrót, a walczy jak dotychczas dosyć nieszczę­
śliwie. Z urzędowych tureckich depeszy przeko­
nywamy się bowiem, że Sulejman basza stano­
wczo pobił Radeckiego pod Eski-Sagrą, i że Ra­
decki nawet artyleryi swojej obronić nie zdołał, 
zostawiając kilka dział w ręku nieprzyjaciela. 
Wojska tureckie zajęły ponownie Eski-Sagrę, 
zkąd Moskale po zaciętym boju zostali wyparci, 
wielkie poniósłszy straty. Wojska tureckie wsze­
dłszy do miasta stoczyć musiały jeszcze walkę 
z ludnością bułgarską, która zamknąwszy się w 
domach i kościołach, broniła się do upadłego 
strzelając z okien na wojska tureckie.

Późniejsze depesze donoszą, że Sulejman basza 
przygotowywa się do uderzenia na Kasanłyk, 
który leży u południowego wyjścia wąwozu Szy- 
pki. To przedsięwzięcie jest nader trudaem do 
wykonania, ale zdaje się, iż Sulejman działa w 
pełnem przekonaniu, że przez Osmana baszę o 
tyle wspomaganym będzie, iż Radecki nie mając 
innej drogi wyjścia, będzie zmuszonym przeła­
mywać się, przez dwie nieprzyjacielskie armie.

Naj ważniej szem obecnie pytaniem jest, co głó­
wne dowództwo moskiewskie uczyni, by ratować 
Radeckiego. Czy carewicz odstąpi od oblężenia 
Ruszczuku, by zwrócić się przeciw Mehemed- 
Alemu, i walnem zwycięztwem uwolnić drogę z 
Bieli przez Tirnowę i Gabrowę do Kasanłyku i od 
najścia nieprzyjacielskiego uwolnić? Albo li też, 
czy prawe skrzydło zostanie o tyle wzmocnio- 
nem, by mogło, wyganiając Osmana baszę z jego 
stanowisk pod Plewną i przerzucając go do Zo­
fii, całą zachodnią Bułgaryą zająć? Na te pyta­
nia nie można dotychczas wcale odpowiedzieć; 
sztab główny moskiewski uparcie milczy, i to 
jedno dziś wiemy na pewno, iż w. książę Mikołaj 
nie czując się dostatecznie bezpiecznym w Bieli, 
przeniósł siedlisko głównego sztabu do Sistowy.

— Jeżeli dowierzać mamy wiadomościom z 
Bukaresztu, zaszła w okolicy Rasgrad znaczniej­
sza potyczka między częścią oblężniczej armii 
ruszczuckiej z wojskami Mehemed-Alego. Osta­
teczny wypadek tego starcia ma być dla Moskali 
niepomyślnym.

— Działania Zimmermanna pod Silistryą zu­
pełnie się nie udały. Z powodu rozdzielenia kor­
pusu swego, miał on za słabe siły do otoczenia 
Silistryi, został w kilku szczęśliwych dla Tur­
ków potyczkach na wschód tj. ku morzu Czar­
nemu odepchnięty.

— Doniosłość zwycięstw Osmana baszy coraz 
bardziej się uwydatnia. Nawet najprzyjaźniejsze |

Moskalom gazety nie kryją, że poniesione pod 
Plewną klęski zupełnie zmieniają położenie ar­
mii moskiewskiej. Oto w tym względzie pisze 
wojenny sprawozdawca „Pressy":

Położenie strategiczne, które tak długo w nie­
jasnym przedstawiało się świetle na europejskim 
teatrze wojny, stało się teraz korzystnem dla 
Turcyi. Moskale usiłowali w dniu 30. i 31. z. m. 
w sile, jak podają źródła tureckie, 6 dywizyi 
zdobyć pozycye tureckie pod Plewną. Atak nie 
powiódł się wcale, co przyznają i urzędowe do­
niesienia z Petersburga. Moskale stracić mieli 
według relacyi tureckich 8000 w zabitych i 16 
tysięcy rannych, podczas gdy Turcy mieli tylko 
100 zabitych. Z klęską tą pod Plewną, która 
jest powodem rozbicia wielkiej części armii mo­
skiewskiej i która przedłuży z pewnością kam­
panią o rok cały, łączy się druga jeszcze klęska, 
jaką Moskale pod Eski-Sagrą ponieśli. Trudno 
zaprawdę zrozumieć to wszystko, co się na tea­
trze wojny działo od 20. do 30. z. m. Klęska 
Moskali pod Plewną jest zasłużoną karą za błę­
dy, jakich się komenda moskiewska dopuściła i 
Moskale mogą sobie za prawdziwe szczęście po­
czytać, że Mehemed Ali dał im spokój i nie 
uderzył na nich w czasie bojów pod Plewną na 
lewe ich skrzydło.

— O dalszych działaniach Osmana baszy dono­
szą z Bukaresztu pod dniem 2. i 4. sierpnia. Kor­
pus moskiewski jenerała Krtldenera został po 
ośmiogodzinnej walce zupełnie zniesiony. Turcy 
ukazali się wieczorem po walce niespodzianie pod 
Kirtozabeną na tyłach wojska rosyjskiego i spra­
wili rzeź okropną. Mało kto uszedł z życiem.

W skutek tego zwycięztwa Osman basza wszedł 
do Gabrowa, wypędził Moskali z przesmyku Szyp- 
ka, przez co przeciął jenerałowi Hurko drogę do od­
wrotu. Nadto wysłał Osman basza kilka oddzia­
łów na Nikopolis przeciw armii rumuńskiej. Dy- 
wizya rumuńska pod dowództwem jenerała Manu 
spiesząc na pomoc Moskalom opuściła Nikopolis 
ustępując miejsca dywizyi Angulesku.

Nieprawdopodobnem nam się wydaje, by Osman 
basza rozdrabniał swe siły działaniem na Niko­
polis, ale marsz jego przez Gabrowę ku Szypce do­
wodzi tego, cośmy wyżej pisali, że Osman nie 
pójdzie ku Sistowie, ale wspomagając z północy 
działającego z południa Sulejmana, będzie się 
starał odciąć zupełnie korpus jenerała Radeckiego 
od głównych sił moskiewskich.

— O walce w Cz ar no górze mamy z dwóch 
źródeł wiadomości, podczas kiedy Turcy urzędo- 
wnie donoszą o walce pod Podgorzycą, z Cetyni 
donoszą o zdobyciu fortu Czadczawia, który ma 
być kluczem warowni niksickiej. Urzędowy te­
legram turecki o zwycięztwie nad Czarnogórcami 
brzmi; Dnia 30. lipca przyszło do walki między 
wojskami cesarskiemi a Czarnogórcami w okolicy 
Marmak pod Podgorzycą. Czarnogórcy uderzyli 
ponownie na obsadzone przez wojska nasze stano­
wiska, zostali jednakże odparci z wielkiemi stra­
tami. Walka trwała od godziny 9 rano do 1 po 
południu i skończyła się zupełną klęską Czarno- 
górców, którzy pozostawili na pobojowisku stu za­
bitych i trzykroć tyle rannych. Straty nasze stó- 
sunkowo nie wielkie.

— Minister turecki ciągle przesyła zażalenia 
na okrucieństwa moskiewskie i bułgarskie. Oto co 
pisze pod dniem 2. sierpnia:

Kozacy i Bułgarowie prowadzą bezustannie da­
lej swe rozbójnicze rzemiosło. Pomordowali oni 
kobiety i dzieci, które się schroniły do Kidirkoi; 
inne rodziny, które pozamykały się w śpichrzach, 
oswobodziły wojska nasze; pomiędzy niemi znaj­
dowały się pokaleczone dzieci i kobiety. Bułga­
rowie zburzyli wieś turecką Lofedżi i inne miej­
scowości mieczem i ogniem, uprowadziwszy ze 
sobą kobiety i dziewczęta, które potem pomordo­
wali, okaliczywszy je poprzednio w sposób hanie­
bny wśród najokropniejszychjmęczarń. Jednę tylko 



matkę i dwie jej córki zdołano od śmierci 
uratować.

— O usposobieniu panującem w moskiewskiej 
głównej kwaterze, zanim nawet druga klęska pod 
Plewną znaną była, piszą do „N. F. Presse" z 
Bieli:

Jeneralny sztab moskiewski stara się wszystkie 
swoje siły zebrać na jednym punkcie, spodziewa­
jąc się w- ten sposob odeprzeć Turków z trzech 
stron naraz układających napad. Jednak to co­
fanie się złe bardzo zrobiło wrażenie na wojsku; 
sam car jest pogrążony w głębokiej melancholii, 
której Biczem rozpędzić nie można, a nawet twier­
dzą niektórzy, że ma zamiar opuścić armią nad- 
dunajską by udać się na Kaukaz. Doszły tutaj 
pogłoski o wielkiej klęsce zadanej przez Osmana 
baszę pod Łowaczem, jakoteż o pobiciu wojska mo­
skiewskiego przez Mehemed-Alego między Osman- 
bazarem a Tirnową, w skutek czego związek mię­
dzy głównym sztabem, a armią bałkańską zer­
wany jest, i od dni czterech niema żadnej wiado­
mości od jenerała Hurki. Ostatnia jego depesza 
donosiła, iż zrzekając się swych wysuniętych po- 
zycyi, cofnął się na obwarowane w Bałkanie miej­
sce, mając tylko na 8 dni żywności. Silne tu­
reckie oddziały zbierają się pod Pizaneą w pobliżu 
Rasgradu; już miały tam miejsce starcia a 
w tych dniach spodziewają się walnej bitwy. Od 
czasu do czasu słyszymy tutaj kanonadę z pod 
Ruszczuku. 4000 rannych leży w Zimnicy bez ża­
dnej pomocy lekarskiej i opatrzenia, 800 wysłano 
już do Bukaresztu.

Na drugi dzień ten sam korespondent dodaje: 
Między wyższemi oficerami moskiewskiemi pa­
nuje wielkie wzburzenie z powodu, iż Turcy roz­
dzielili usiłującą się skupić armią moskiewską. 
Moskale odstąpią zupełnie od oblężenia Ruszczuku, 
a cała armia rumuńska przejdzie, Moskalom na 
pomoc. Dunaj. Liweranci dostawiają niechętnie 
żywności, ponieważ Moskale już im nie mogą pła­
cić gotówką.

— Grecy zachęceni widać zwycięztwem po­
wstańców pod Rethymno stanowczo sposobią się 
do walki z Turcyą. Król grecki rozporządził dnia 
30. lipca zamknięcie sesyi nadzwyczajnej Izb i 
zapowiedział udział Grecyi w wojnie. tureckiej. 
Innem rozporządzeniem mianuje król sztab gre­
ckiej armii i dowódzców rozmaitych pułków, bry­
gad i batalionów. Trzeba przyznać, że król grecki 
trochę się długo namyślał, mimo że królowa Olga 
żona jego, a księżniczka rosyjska z rodu, ener­
gicznie miała popychać małżonka swego, do udzia­
łu w wojnie. Dzisiaj widzimy, że Pani zwyciężyła 
ostatnie skrupuły męża.

Niemcy. Jeszcze gdy książę Bismark bawił 
u wód w Kissingen, przybyło do niego kilku pa­
storów z Wyrtembergii, z któremi miał rozmowę 
bardzo zajmującą dla nas jako Polaków i katoli­
ków. Obecnie rozmowę tę ogłasza pastor Boeck- 

heler w piśmie „Daheim“, ale ponieważ zabiera 
ona aż trzy całe łamy, a my tyle miejsca w pi­
śmie naszem poświęcić jej nie możemy, więc 
umieszczamy tylko główne zdania księcia Bismarka 
bez żadnych uwag, ponieważ książę bardzo wyra­
źnie mówi, o co mu chodziło, rozpoczynając walkę 
z Kościołem. O to co mówił książę:

Książę Bismark nadmienił, że Wyrtembergia 
ma ustawodawstwo kościelne do pruskiego podo­
bne. a nikt się tam ustawom nie opiera. W Pru- 
siech aż do 1840 r. były stósunki religijne wcale 
znośne. Kościół katolicki miał przynależne sta­
nowisko, państwo zaś było zabezpieczone przez 
landrecht i ustawy oraz uświęcony zwyczaj. Zmie­
niło się to za rządów Fryderyka Wilhelma IV. 
Szczególniej pewna rodzina, należąca do najwyż­
szej arystokracyi, przemożna swemi wpływami, 
rodzina katolicka, (nazwiska nie podaje „Daheim“, 
ale są pisma, które kładą bez ogródki nazwi­
sko książąt Radziwiłłów) Kościołowi katolickiemu 
o wyrobienie postarała się stanowiska przed innemi 
uwzględnionego. Starania te znalazły poparcie w 
ówczesnych wypadkach; nadszedł rok 48. a z nim 
rozruchy i początki socyalizmu, a wtedy wybór, 
jedynie w prowincyach katolickich, dostarczył lu­
dzi, na których rząd mógł się opierać. Katolicy 
okazali sio zachowawcami i dla tego rząd stał się 
im przychylnym.'Utworzono Wydział katolicki w 
ministerstwie kultu, aby ułatwić rządowi stósunki 
z Kościołem katolickim. Wydział stał się narzę­
dziem owej rodziny katoliokiej. Jezuici wchodzili 
do kraju. Kościół katolicki zyskiwał coraz więcej 
pola, a w końcu miał stanowisko uprzywilejowane. 
Nie wiedziano w końcu, co ów Wydział znaczy; 
miał zastępować króla w obec Papieża, a prze- 
dzierżgnął się z czasem w zastępstwo Papieża prze­
ciw królowi i krajowi. Dążenia i zwycięztwa ka­
tolicyzmu okazały się najprzód w Poznańskiein i 
Prusach Zachodnich, gdzie całe okolice, dawno 
już zniemczałe, w interesie religijnym spolonizo­
wano. Tego zdawało mi się ża wiele.

Zwróciłem się więc najprzód do pewnego Bi­
skupa (kanclerz wymienił nazwisko, ale nie po­
daje go ,.Daheim“) i pytałem czy koniecznie do­
bremu katolikowi trzeba być Polakiem i czyby nie 
dało się zrobić, aby Polacy byli dobrymi katoli­
kami i Niemcami. Ofiarowałem temu Biskupowi 
nawet arcybiskupstwo poznańskie. Nie przyjął pod 
pretekstem, że nie umie po polsku. Z tej strony 
więe niczego spodziewać się nie było można. Po- 
lonizacyą prowadzono na tem większą skalę, czego 
my dłużej cierpieć nie mogliśmy, wypowiedzieli­
śmy wojnę. Zniesiono Wydział katolicki, i wy­
wołało burzę ogromną; partya katolicka wzmogła 
się tak nagle, że okazała się potrzeba nowych a 
obszernych praw, które ogółem biorąc, odpowia­
dają moim zapatrywaniom i są w walce państwa 
z Kościołem katolickim, warownią koniecznie po­
trzebną. Za pomocą tych ustaw zajęliśmy to sta­

nowisko, któreśmy mieli przed rokiem 1840, mo­
żemy więc zachowywać się odpornie i czekać co 
będzie.

Austrya. Ostatnie wypadki na teatrze wojny 
zmienią znowu przedsięwzięte przez Austryą środ­
ki ostrożności. Zwycięztwa tureckie wywołały bo­
wiem wielkie poruszenie w tutejszym rządzie. 
Obawiając się, że Turcy znajdą dla siebie Sedan 
w Bułgaryi, zdecydowano się na mobilizacyą, aby 
poskromić pretensye rosyjskie przy zawieraniu 
niekorzystnego dla Turcyi pokoju. Ze zaś osta­
tnie zwycięztwa tureckie chwilę tę w daleką przy­
szłość odsunęły, zapewnie obecnie do działania 
Austrya się nie zdecyduje, coby jednak nastąpiło 
natychmiast, gdyby Serbia miała wziąść udział w 
wojnie, lub skoroby powstanie w Bośnii i Herco- 
gowinie na nowo rozpocząć się miało. Minister 
finansów cesarstwa austryackiego zawiązał układy 
z bankiem narodowym w celu zastawienia w tym­
że banku funduszów centralnego rządu. Na po­
krycie dalszych potrzeb mobilizacyi armii użyją 
kredytu tutejszych instytutów bankowych.

Z Belgraduj, stolicy Serbii, donoszą tutaj, że 
skupczyna uchwaliła na tajnem posiedzeniu obsa­
dzenia graniey 40,000 wojska, co gdyby się spra­
wdziło, wpłynie bardzo na zaniepokojenie austry­
ackiego rządu i może mimo zwycięztw tureckich 
przyspieszyć i powiększyć mobilizacyą austryacką.

Żiernie polskie. Nałożone przez rząd ro­
syjski cło w złocie na towary zagraniczne, może 
mieć ten dobry skutek, że nasi fabrykanci nie 
tyle naciskani konkurencją zagranicznych wyro­
bów, będą mogli rozwinąć większą działalność, 
z zadowolnieniem potrzeb krajowych. Już coś 
podobnego zaczyna się objawiać w kopalniach 
węgla kamiennego w Dąbrowie, niespełna przed 
rokiem zakupionych przez towarzystwo francusko- 
włoskie, gdzie zakładają obecnie fabrykę szyn 
stalowych, która z czasem ma się rozwinąć na 
fabrykę lokomotyw i wszelkich przyborów żela­
znych, potrzebnych drogom żelaznym, — co wszy­
stko dotychczas z zagranicy sprowadzać trzeba 
było. Wprawdzie największe zyski z tego przed­
siębiorstwa ciągnąć będzie obcokrajowe towarzy­
stwo, ale przynajmniej nasi ludzie znajdą w tych 
nowych zakładach dobre, płatne zatrudnienie. Pra­
wie wszyscy inżynierzy towarzystwa są Polacy, 
wykształceni w akademiach francuzkich i belgij­
skich. Młodzi ludzie rwący się do wyższych nauk, 
nie mogą zbyt często zużytkować pracy swej i 
nauki dla dobra kraju, zmuszeni będąc szukać za­
jęcia w dalekich stronach, jak np. w Peru i Chili 
w Ameryce, gdzie nasi młodzi a zdolni inżynie­
rzy, budują bardzo trudue do przeprowadzenia 
przez olbrzymie góry koleje. Teraz przynajmniej 
otwiera się dla części tejże wykształconej mło­
dzieży zajęcie w kraju, w którym żyć, dla którego 
pracować będzie mogła.

Moskwa też jest zmuszoną potrzeby wojenne

O pi-oszonym clilebie.
Powieść napisana

przez
Waleryą Morzkowską.

I.
Wśród wzgórzy i pagórków ciągnęła się wieś, 

malowniczo rozłożona nad bystrą rzeczką, wijącą 
się krętym biegiem przez łąki i zarośla. Wieś 
ta zwana Malińce, śliczną być musiała na wio­
snę, gdy świeża zieloność maiła gęste sady ota­
czające chaty, a bujne łąki dzierzgały jaskrawo 
dzwońce, kaczeńce, niezapominajki i jaskry. Ni­
skie chaty nierówno rozrzucone zwieszały się po 
pagórkach, przyparte do stromo ściętej ściany 
parowu, lub zbudowane na wyniosłościach, od­
dzielone jedne od drugich rozdołami obrosłęmi 
tarniną, kaliną i głogiem. Wieś ta piękna i za­
można, niepodobną była zgoła do dwóch rzędów 
chat ciągnących się równolegle po bokach bło­
tnistej drogi, jakiemi zwykle bywają nasze wsie 
po płaszczyznach; tutaj każde domostwo wyglą­
dało inaczej, witało przechodniów odmiennem 
obliczem.

Ale teraz drzewa i krzewy sterczały nagiemi 
gałęziami, murawy pożółkły w sadach, a parowy 
obślizgłe wilgocią mieniły się pasami rudawej 
gliny i żółtego piasku, było to bowiem w późnej 
jesieni; posępny dzień miał się ku schyłkowi, 
wieczór zapadał cichy, słońce rzucało z za grubej 
warstwy chmur ostatnie skośne promienie, pługi 
wracały z pola, a bydło zganiane ryczało, biegnąc 
do obór.

Ną samym końcu wsi, na przyźbie chaty sie­
działa dziewczyna, przędąc kądziel. Wartkie wrze­

ciono kręciło się szybko w jej palcach, choć oczy 
jej nie zważając na robotę, nieraz odwracały się 
od szarej nitki i biegły w dalszą drogę spuszcza­
jącą się ku rzece.

Na tej rzece stał młyn drewniany, stary, z 
czarnemi ściany i pogarbionym dachem, jedno­
stajny jego klekot rozlegał się w powietrzu. Czy 
on to nęcił wzrok dziewczyny? czy też tylko z 
tamtej strony oczekiwała kogo ? nie można było 
tego z jej twarzy odczytać, chociaż twarz ta była 
bardzo wyrazista. Płeć jej ogorzała, spalona przez 
latowe skwary i wiatry jesienne, nie przypominała 
niczem róż i lilii; wielkie czarne oczy ocienione 
rzęsą ciemną spoglądały na świat z łagodnym 
smutkiem, na smagłych, puszystych licach ru­
miane usta odbijały ślicznie, a tak były świeże, 
otwierając się pokazywały tak równe i białe zęby 
a nadewszystko tyle było uroku w ich cierpliwym 
uśmiechu, że raz spojrzawszy na nią, przycho­
dziła chęć zapytać: dla czego w rozkwicie lat 
swoich miała oczy i uśmiech tak smutny ? Może 
była sierotą, może nigdy ręka matczyna nie otarła 
łez dziecinnych z jej powiek, nie przygarnęła jej 
do bijącej miłością piersi, może wzrosła osamo­
tniona wśród twardej doli, pomimo trudnych wa­
runków była silna i piękna jak latorośl, co ma 
dosyć siły, by zwalczyć wszystkie przeszkody.

Pomimo spóźnionej pory wieczór był ciepły jak 
na listopad, dziewczyna jednak miała na sobie 
tak lekkie odzienie, że odczuć musiała chłodnej 
pory roku. Ubrana w ciemny sukienny gorset, 
spódnicę i fartuch domowego wyrobu na wpół z 
wełny i lnianej przędzy, na głowie miała zwią­
zaną chustkę, ale ramiona jej i piersi okrywała 
tylko koszula, a bose nogi rumieniły się od zimna. 
Jednakże nie wracała do chaty, gdzie ogień palił 

się na kominie, rzucając w szyby wesołe odblaski, 
i siedziała na przyźbio śpiewając półgłosem.

Na drodze zakręcającej się po za chatą na ob­
szerne błonia, ludzie przechodzili spiesząc od swo­
ich zatrudnień, pastuszki zganiali bydło, oracze 
powracali ze spóźnionej roboty, dziewczyna za ka­
żdym szelestem podnosiła wzrok, i spuszczała go 
znowu, przekonawszy się zapewne, że nie było 
tam tego, co zobaczyć pragnęła. Głos jej czysty 
i doniosły brzmiał w około nócąc smutną nótę 
znanej piosenki:

Jechali tam żołnierze aż pod Czarne morze,
Ni przejechać ni przepłynąć żaden tam nie może.
Właśnie kiedy wymawiała te słowa, stara ko­

bieta przechodząc koło chaty, zatrzymała się w 
miejscu i rzuciła na młodą dziewczynę zjadliwe 
spojrzenie.

— Cóż ty Hanko, odezwała się, śpiewasz o żoł­
nierzach? widać że cię tam któryś obchodzi.

Zagadniona dziewczyna podniosła na nią oczy, 
a na twarz jej wystąpił rumieniec. Przecież wzru­
szyła lekko ramionami i przędła dalej nie odpo­
wiadając, jak gdyby słyszane słowa nie do niej się 
stosowały.

— Ej, ej! ciągnęła dalej stara, śmiejąc się 
złym śmiechem, nie udawaj, wiem ja dobrze o kim 
ty myślisz.

Wrzeciono zatrzymało się w ręku Hanki, ona 
sama przez chwilę zdawała się zmięszaną, ale to 
trwało krótko.

Podniosła głowę, i wlepiając w kobietę smutne 
oczy odparła:

— A jeśli myślę, to co? czy to kto myśleć 
zabroni ?

Na tak śmiałą odpowiedź, oczy starej zamigo­
tały złośliwie. 



w części przynajmniej zadawalniać w kraju. I tak 
zarząd wojskowy obstalował w największej z war­
szawskich fabryk wyrobów żelaznych pp. Lilpop 
Rau i Spół. 15,000 bomb, z których każda prze­
szło centnar ważyć ma. Odlewy wykonane zo­
staną przez filię tejże fabryki w Drzewicy. Wpra­
wdzie takie obstalunki wywołane nagłą a chwilo­
wą potrzebą nie są w stanie korzystnie wpły­
nąć , na zdrowy rozwój przemysłu, a na­
wet łudząc przesadzone nadzieje i wymagając 
zbyt silnego naprężenia sił i kapitałów, mogą wy­
wołać przesilenie, które się ruiną pojedyńczych 
fabrykantów kończy, ale o zarobek jest obecnie 
tak trudno, iż każden choćby chwilowy przepływ 
pracy, ratuje przynajmniej jednostki od nędzy.

— Jużeśmy nieraz pisali w jaki to sposób 
Moskale wyduszają składki na swoich rannych; 
sama Warszawa złożyła 25,000 rs. nie licząc 
15,000 rs., które rozmaite banki, towarzystwa 
itp. złożyć były zniewolone. Pieniądze te wzięli 
Moskale w czasach błogich, kiedy w raportach 
rządowych, w każdej bitwie, tylko jeden kozak 
padał trupem, a dwóch bywało rannych; ale te­
raz gdy Moskale padają jak muchy, zkąd weźmie 
biedny, wyssany kraj pieniędzy, na zadowolenie 
łapczywej chciwości panów kolektorów, zbierają­
cych składki z procentem za swój mozół.

“ Moskwa. Donoszą ztąd do „Ostsee Ztg.“, że 
świeżo wydany przez rząd pruski rozkaz wydale­
nia z granic państwa niemieckiego wszystkich 
poddanych rosyjskich, którzyby służby w wojsku 
rosyjskiem nie odprawili, nadzwyczajne wywołało 
zadowolenie między Moskalami. Wiedzą oni bo­
wiem bardzo dobrze, że dodatek „albo nie natu- 
ralizowali się w Prusach11 jest tylko dla formy 
uczyniony, gdyż rząd pruski stanowczo odmawia 
obywatelstwa swego, wszystkim poddanym rządu 
rosyjskiego.

Z wszystkich okolic carstwa moskiewskiego 
donoszą, iż wszelkie przygotowania do powołania 
„opołczenia" są już uczynione. Wprawdzie, dla 
uspokojenia zagranicy dodaje „Herold," że ogólne 
powołanie pod broń nie nastąpi tak prędko z 
powodu, iż jeszcze mobilizacya całej armii czyn­
nej nie została dokonaną a „opołczenie" dopiero 
wtedy wchodzi w życie, gdy mimo użycia całej 
armii czynnej, jeszcze potrzeba sił zbrojnych 
czuć się daje, ale mała to pociecha, gdyż wsku­
tek ostatnich klęsk moskiewskich będzie rząd 
moskiewski zmuszony przyspieszyć tak ściągnię­
cie całej armii czynnej jakoteż i powołanie „opoł­
czenia."

Nasze przewidywania spełniły się. Car powo­
łał ukazem w dniu 22. lipca w Bieli wydanym 
188,600 ludzi z opołczenia pod broń. Piszą z 
Petersburga, iż z tego powodu wybuchło w wszech 
Rosyi powszechne zachwycenie. No — jest też 
czego ?

Włochy. Jakeśmy już pisali wojenne przy­
gotowania Włoch niepokoją Austryą, ale oprócz 

niej inne jeszcze państwo sąsiednie musi baczne 
oko zwracać na szerzenie się Włoch, a tem pań­
stwem jest Francya. Bardzo się też rządom oby­
dwóch tych krai nie podoba, że pracę mobiliza­
cyjną Włoch kieruje pruski jenerał Clair, przy­
słany przez księcia Bismarka i Moltkiego. Je­
nerał Clair zajął w najściślejszej tajemnicy sta­
nowisko prawdziwego włoskiego ministra wojny; 
jenerał Mezzacapo, minister włoski, jest tylko je­
go najniższym służbą. Jenerał Clair zakupić 
rządowi włoskiemu kazał 5000 koni, i codzien­
nie wygotowuje nominacye na jenerałów, pułko­
wników i wszelkich stopni oficerów, usuwając 
starych i mniej zdatnych. Na czele armii alpej­
skiej stoją zawołani nieprzyjaciele Austryi i Fran- 
cyi. W sierpniu mają ustawić na obszernych 
płaszczyznach lombardzkich korpus kawaleryi a 
w Piemoncie, nad Padem i w okolicach Rzymu, 
całe trzy korpusy armii. Skupienie się takiej 
liczby wojska wzbudza słuszne podejrzenia tak w 
Paryżu jak w Wiedniu. Spodziewać się zatem 
można, iż rządy francuzki, austryacki i węgierski 
zażądają od Włoch wyjaśnień względem rozwi­
nięcia tak ogromnych mas wojska w okolicach, 
zkąd równie łatwo ku północy jak i przeciw za­
chodowi wyruszyć mogą. Obok tego pracują nad 
rozbudzeniem powstania w Austryi tajne stowa­
rzyszenia włoskie. Z Rzymu rozesłano 24. bm. 
wezwanie rewolucyjnego komitetu tryesteńskiego, 
powołujące Tryest i Istryą do powstania przeciw 
Austryi.

Wiadomości miejscowe i prowincjonalne.
Poznań, 6. sierpnia. Najbliższe posiedzenie re­

prezentantów miasta naszego odbędzie się wprawdo- 
podobnie dopiero na końcu bieżącego lub w początku 
przyszłego miesiąca, ponieważ nie tylko przewodni­
czący i jego zastępca, ale nadto i wielka liczba 
członków wyjechała z Poznania.

— * We wszystkich wyższych zakładach nauko­
wych naszego miasta rozpoczęły się dziś na nowo 
nauki po czterotygodniowych feryach.

— * W planie jazdy pociągów kolei poznańsko- 
wrocławskiej i poznańsko-bydgoskiej zaszła od 1. bm. 
zmiana o tyle, że pociąg południowy pierwszy, przy­
bywający do Poznania o godz. 3 min. 52, przybywa 
od dnia tego dopiero o godz. 5 min. 33, a wskutek 
tego odchodzić ztąd będzie do Bydgoszczy i do To­
runia, pociąg południowy drugi o godz. 6 min. 1 a 
nie jak dotąd, o godz. 4 min. 14.

— * Jak wiemy nie powierzył magistrat roz­
bioru starego teatru najwięcej dającemu tj. p. Rogo­
zińskiemu, ale pp. Muller i Hartmann, których oferta 
o 10 mk. była mniejszą. Z tego powodu zarzucano 
magistratowi, że systematycznie we wszelkich miej­
skich robotach pomija Polaków, choćby nawet z wła­
sną stratą. Obecnie tłumaczy „Posenerka", że to 
wcale nieprawda, że p. Barczyński jest brukarzem 

miejskim, gdy wykonywa roboty za 18 pet. mniej niż 
kosztorys wskazuje a p. Cegielski buduje maszyny do 
miejskich wodociągów, gdy nikt inny w Poznaniu nie 
byłby wstanie tak wielkich robót się podjąć—ogólna 
ich wartość ma wynosić 54,000 mk. — a nie wypa­
dało przecież szukać po świecie tego, co się ma pod 
nosem, i to taniej. Co zaś starego teatru się tyczy, 
to dla tego tylko magistrat powierzył jego rozbiór 
pp. Muller i Hartmann, że jeden z nich jest budo­
wniczym a drugi cieślą. Ale pytamy się szanownego 
magistratu, jeżeli. tylko tacy specyaliści dawali pe­
wność, że się stara chałupa ludziom nad głowami 
nie zarwie, to czemuż magistrat ogłosić nie raczył, 
że tylko budowniczowie mogą się o jej rozbiór ubie­
gać?

— * „Reicha- und Staats-Anzeiger" ogłasza: 
Na zwyczajne pogrzeby nie potrzeba podług § 10. 
pruskiego prawa o stowarzyszeniu się poprzedniego 
pozwolenia a nawet doniesienia. Przy osądzeniu kwe- 
styi, czy pogrzeb jaki jest „zwyczajnym", w myśl §
10. rozporządzenia z dnia 11. marca 1850. r., wy­
chodzić należy, podług wyroku najwyższego trybunału 
z dnia 22. czerwca 1877., z tej zasady, że bynaj­
mniej nie chodzi o to, czy akt pochowania pod wzglę­
dem swej formy zewnętrznej odstępuje od sposobu 
dotąd używanego, czy nie; przeciwuie rozstrzygać po­
winien wzgląd, czy przy odnośnym pochodzie zamia­
rem było przekroczyć cel pogrzebu i czy przez to 
prawną wolność i porządek naruszono. Ten sam or­
gan ogłasza dalej, że, jeżeli sędzia karny uważa ze­
znanie jakiego świadka lub znawcy za mało znaczące, 
lub też nie myśli z niego użytku robić przy roz­
strzygnięciu sprawy, to jednakże nie wolno mu, po­
dług orzeczenia najwyższego trybunału z dnia 6go 
lipca 1877 nie odbierać od niego przysięgi.

— * Dyrekcya tutejszego miejskiego zakładu ga- 
zówego ogłasza submisyą na dostawę 148,000 cent, 
węgla gazowego w partyach po około 49,000 cent, 
z rewirów węglowych Zabrze i Hermsdorf, które do­
stawione być mają franko dó zakładu. Warunki 
przejrzeć można w zakładzie a na życzenie przesyłają 
się także w odpisie. Oferty przesyłać należy do 
20. b. m.
' — * Musi być niektórym gazetom niemieckim bar­
dzo nieprzyjemnie, że legia polska w Turcyi rozwiała 
się w pył, a Polacy w ogóle siedzą cicho. Nie wie­
dząc tedy co wymyślić, aby świat przekonać, że Polacy 
zaczynają ruszać, wysłała „Deutsche Ztg.“ z Wiednia 
telegraficzną wiadomość, że poseł dr. Niegolewski i lir. 
Wł. Plater przyjechali do Wiednia celem, narady z 
Midhadem baszą. „Dzień. Pozn.“ zaręcza, że p. dr. Nie­
golewski wcale z Księstwa nie wyjeżdżał, a więc w 
Wiedniu być nie mógł, a nam się zdaje, iż bardzo do­
brze zrobił, nie tracąc czasu na podróż, która byłaby 
w każdym razie bez celu i znaczenia.

— * Dnia 29. zm. przejechał powóz właściciela 
dóbr z N. czteroletnie dziecko biednej wyrobnicy w 
Łopienuie. Siedzący w powozie, dał nieszczęśliwej 
matce 10 talarów na opłacenie pomocy lekarskiej, 
ale ta niestety! była próżną, gdyż dziecko w półgo-

— Myśl sobie, myśl, szepnęła przez zęby, ale z 
twojego myślenia nic nie będzie, ja ci to powia­
dam, ja, Wiekowa.

Dziewczyna zniosła tę wróżbę nieprzyjazną 
spokojnie, z rezygnacyą ludzi przywykłych do 
cierpienia i złej woli ludzkiej.

— Ha — wyrzekła, podnosząc się z godnością 
— jesteśmy wszyscy w Boskiej mocy; jak On 
postanowi, tak być musi.

Tak spokojna odpowiedź, od razu kończyła roz­
mowę; Wiekowa umilkła gniewna i odeszła po­
mrukując coś, a Hanka została w progu. Ale 
uż nie przędła, tylko głowę oparła o drzwi i 

załamała ręce patrząc w niebo, pokryte grubą 
zasłoną chmur, jak gdyby je wzrokiem przebić 
chciała, by tam wśród błękitu poszukać pociechy 
i pomocy.

Zapewne w tej chwili zapomniała o całym 
świecie, zatopiona w myślach, bo nie zważała 
jak tętent dał się słyszeć od strony ku której 
przedtem tak często głowę zwracała, i na drodze 
ukazał się parobczak, prowadząc od wody parę 
małych koni. Były to mierzynki z nastrzępio- 
nemi grzywami, raźne i tłuste, parobczak sie­
dział oklep na jednym z nich, a drugiego pro­
wadził za uzdę. Było mu snadź pilno bardzo, 
bo nie zważając na błoto, które rozbryzgiwało 
się w około, pędził samym środkiem drogi. Przed 
chatą jednak wstrzymał konie.

— Co to Hanuś? — zawołał wesoło, cóż 
ci się stało, że tak stoisz smutno, kieby nie­
żywa?

Dziewczyna drgnęła na ten głos, jakby przy­
wołana z innego świata; oczy jej zabłysły, twarz 
pokraśniała.

— Ej to nic, — szepnęła.
Chłopak spojrzał na nią, nie zupełnie przeko­

nany tem zaprzeczeniem, wesołość jego znikła. 
Zeskoczył z konia i zbliżył się do Hanki.

— Hanuś.... szepnął.
— Co Stachu ? odparła idąc ku niemu.
— Hanuś, ty mnie nic powiedzieć nie chcesz?
— Bo nie mam co gadać Stachu.
— A jak ja cię zobaczę smutną, to myślę, 

że gdybyś chciała tych gwiazd, co na niebie 
świecą, musiałbym je dla ciebie wymodlić u 
Boga.

Głos mu drżał, gdy mówił te słowa pełne 
wiary i uczucia; ona słuchając go uśmiechnęła 
się łagodnie.

— Ty jesteś dobry Stachu, bardzo dobry, ale 
gwiazdy wysoko, żaden człowiek ich nie dostanie 
i na coby one mu się zdały?

— A czegóż się ty frasujesz?
— Nie frasowałam się wcale, ot tak tylko za­

patrzyłam się w niebo, i nie słyszałam jakeś 
nadjeżdżał.

— Założę się, że Wiekowa powiedziała ci ja­
kieś licho, spotkałem ją tylko co, jak szła do 
młyna.

Rzeczywiście odgadł, ale dziewczyna była nadto 
hardą, by przyznać się przed nim, że jej ktoś 
przykrość wyrządził, więc wzruszyła ramionami.

— A cóż Wiekowej do mnie. Przędłam sobie 
i nie zważałam na nią.

Stach chwilę stał w miejscu namyślając się, 
a niecierpliwe koniki rwały się i rżały.

— Hanuś, muszę odprowadzić konie, a potem 
przyjdę tam za płot do sadu, i będę czekał na 
ciebie.

Wskazał ręką na miejsce umówione i nie cze­
kając przyzwolenia, którego widać był pewien, 
wskoczył na konia i popędził dalej. I snadź 
bardzo szybko załatwił się z końmi, bo w kilka 
minut potem przemykał się po za sadami i sta­
nął przy’ płocie chaty, gdzie mieszkała Hanka. 
Mrok zapadał powoli, po za sadami ciągnęły się 
błonia pust teraz, bo bydło i konie już do obór 
spędzono. Przecież zaledwie Stach stanął na 
uinówionem miejscu, zaglądając do sadu przez 
płot obrosły jeżynami, — usłyszał za sobą głos 
znajomy:

— Oj głupiś ty Stachu, głupi! zawsze ci ta 
Hanka w głowie.

Odwrócił się niecierpliwy, gniewny i ujrzał 
Wiekową zaganiającą zabłąkaną krowę; zobaczy­
wszy go stanęła i kiwała głową.

— A wam co do tego? odparł ze złością.
Na pomarszczonej twarzy starej kobiety zary­

sował się chytry uśmiech.
— Dyć, wyrzekła, trzymałam cię do chrztu, 

to mi żal, że swego szczęścia widzieć nie chcesz.
— Szczęścia! zawołał, Bogać tam szczęście, 

gdzie je wy widzicie.
Kobieta nie zważając wcale na to zaprzecze­

nie, zbliżyła się poufale.
— Maryśka Plaskocianka jeszcze mi dziś po­

wiadała: „Gdyby tylko Stach przysłał do mnie 
swaty, zarazbym go wzięła, a jakby potem do 
wojska zły los wyciągnął, to znalazłoby się w 
chałupie czem go wykupić i dobytku by się 
nie zmarnowało." I nie dziwota, wszyscy wie­
dzą, że Plaskota zamożny gospodarz, a córka u 
niego jedyna.

(Ciąg dalszy nastąpi). 



dżiny umarło. Na drugi dzień przyjechała komisya 
sądowa z Wągrówca dla sprawdzenia nieszczęśliwego 
wypadku.

— * Z wyborem budowniczego dla miasta na­
szego nie mają jakoś reprezentanci tutejsi szczęścia. 
Dwóch poprzednio wybranych namyśliło się jakoś ina­
czej i wyboru nie przyjęło, trzeciego zaś wybranego, 
budowniczego miejskiego w Bydgoszczy p. Gruder, 
nie chcą tamtejsze władze miejskie z obowiązków, do 
których pełnienia przez kilka lat jeszcze zobowiąza­
ny, zwolnić.

— * Całkowite zaćmienie księżyca, podobne do 
zaćmienia, jakieśmy obserwowali dnia 27. lutego rb., 
będziemy znowu mieli dnia 23. sierpnia. Rozpocznie 
się ono o godz. 9ej minut 50 wieczorem, dojdzie do 
punktu kulminacyjnego o godz. llej m. 48 a skoń­
czy się o godz. 2ej m. 46.

— * Donoszą tutejszym niemieckim gazetom z 
wód Landek na Szląsku, iż umarł tamże dnia 3. bm. 
w nocy na paraliż serca znany dobrze w mieście na- 
szem feldmarszałek v. Steinmetz. |

— * Woźnicy pewnemu skradziono w nocy ze 
środy na czwartek z niezamkniętej stajni przy ulicy 
Koziej, w której spał, portmonetkę z prima-wekslem 
na 90 mk. wystawionym na Kabaczyńskiego, a opa­
trzonym w podpis: Marcin Stefaniak ze Skórzewa i 
5 mk. gotówką.

— * Z różnych okolic Księstwa donoszą, iż śro­
dowa burza wiele zrządziła spustoszeń, wyrywając lub 
łamiąc drzewa, wywracając słupy telegr., roznosząc po 
polu związane w mędelach snopki, tak, że właściciele od­
szukać ich potem nie mogli, wywracając wiozące zbo­
że fury. Głównie zaś miała zaszkodzić plantacyom 
chmielu; niektóre z nich mają wyglądać jak gdyby 
skoszonemi były. Na cmentarzu katolickim w Grodzisku 
korzenie wyrwanych topoli wyrzuciły na wierzch le­
żące na nich trumny. Że ciągłe deszcze bardzo źle 
wpływają na zbiór pszenicy, która leżąc niesprzą- 
tnięta na pokosach, grozi porośnięciem.

— * W nocy z soboty na niedzielę wybuchł w 
młynie w Zielińeu pod Swarzędzem i to już po czwarty 
raz ogień, który go też wkrótce w perzynę zamienił.

— * Jak ważne mają rzeczy na głowie pp. rzą­
dowi proboszcze pokazuje się z narad i zebrań jakie 
często między sobą odbywają. Dnia 2. sierpnia była 
wielka narada u p. Brenka ich przewódzcy w Kościa­
nie. Dnia 1. wieczorem stawił się najpilniejszy wi­
dać p. Gutzmer z Grodziska, w sam dzień nazna­
czony p. Rymarowicz z Przementu, o którym pisaliś­
my niedawno, jakie wprowadzać zamyśla zmiany w 
przepisach kościelnych i p. Nowacki. Mają więc pp. 
rządowi księża wodzów i oficerów, braknie im tylko 
zwyczajnych żołnierzy, i tych da Bóg nigdy nie zdo­
łają sobie wyeksercerować.

— * Donoszą z Przementu, że umarł tamże d. 
28. lipca, były nauczyciel i organista ś. p. Józef Ci- 
choszewski, jeden z najstarszych i najzdolniejszych 
nauczycieli powiatu babimostskiego. Od półtora roku 
cierpiący na nogę-był zmuszony prosić o uwolnienie 
po 48 latach służby. W młodości swej był czas ja­
kiś nauczycielem domowym u jenerała Dąbrowskiego. 
Żył lat 69. Na pogrzeb przyjechało kilku księży 
z sąsiedztwa, wielu nauczycieli z okolicy, a parafia­
nie wszyscy prawie jego uczniowie, zebrali się w zna­
cznej liczbie.

— * We wtorek na wieczór zapaliła się w Gór­
sko pod Przementem z niewiadomej przyczyny sto­
doła miejscowego sołtysa Kamieniarza, a ogień w 
nieobecności gospodarza tak szybko się rozszerzył, że 
nie tylko stodoła mieszcząca w sobie cały tegoro­
czny zbiór, ale i dom mieszkalny ze wszystkiemi ru­
chomościami się spalił. Strata jest znaczna, na szczę­

ście jednak był właściciel zabezpieczony w towarzy­
stwie ogniowem, i tym sposobem choć część straco­
nego mienia odzyska.

— * W Jaraczewie połknęła służąca tamtejsza 
Ratajczak szpilkę, ostrzem na wewnątrz obróconem, 
w maju r. bież. Szpilka ta nie wyszła i wskutek też 
tego dostała dziewczyna ta może w tydzień po owym 
przypadku boleści w okolicy żołądka i musiała się 
położyć w łóżko. Po niejakim jednakże czasie bole­
ści ustały i Ratajczak zdawała się być całkiem zdro­
wą. Aż tu nagle niedawno temu zaczął się tworzyć 
dziewczynie tej na prawym boku wrzód, który jej 
nieznośne bóle sprawiał. Po otworzeniu wrzodu-wy­
szła z niego i owa połknięta szpilka, jednakże bez 
łebka, który zapewne albo przy operacyi, albo też 
już w ciele był odpadł. Dziwne to zjawisko zwróci 
zapewne uwagę świata lekarskiego na siebie.

— * Donoszą do „Posenerki“ z Pleszewa, iż 
dziwnie osobliwy zdarzył się tam w tych dniach wy­
padek, ponieważ asystent pocztowy, p. E. ewangielik, 
przeszedł na łono kościoła katolickiego. — Przyczyną 
tej osobliwości, dodaj e „Posenerka", ma być miłość 
dla żony katoliczki. Pytamy się zacnej „Posenerki", 
czyby jej było tak bardzo dziwnie, gdyby się stało 
przeciwnie i katolik był zmienił wiarę?

— * Z Krotoszyńskiego donoszą nam, że tam­
tejsze Towarzystwo rólnicze obchodzić będzie dnia 
9. bież. m. dziesięcioletnią rocznicę zawiązania swe­
go. Nabożeństwo rozpocznie tę uroczystość o 10 go­
dzinie rano, na którą, spodziewamy się, liczba człon­
ków licznie się zbierze.

— * Otrzymujemy z prośbą o umieszczenie na­
stępujące oświadczenie:

Radakcya „Gazety Górnoszląskiej11 oświadczyła w 
nrze 60tym swego pisma, że fałszem jest to, co ko­
respondent z Król. Huty „Orędownikowi" doniósł, ja­
koby taż redakcya dra Stana i księgarza Kamień­
skiego do komitetu znanych elementarzy prosiła.

Niżej podpisani widzą się więc zmuszeni do oświad­
czenia, że ks. Franciszek Przyniczyński prosił w, Król. 
Hucie równocześnie dra Stana, księgarza Kamieńskie­
go i dra Brodziaka, by do komitetu wydawnictwa 
elementarzy przystąpili, wszyscy jednakże współudziału 
odmówili, tłómacząc się niekompetencyą i brakiem 
czasu. .

W końcu oświadczają niżej podpisani, że to jest 
jedyna i ostatnia ich publiczna odpowiedź dla „wpły­
wowej14 redakcyi „Gazety Górnoszląskiej".

Król. Huta, 2. sierpnia 1877.
Dr. Stan. J. Kamieński. Dr. med. Brodziak.

Ostatnie wiadomości.
— Z Bukaresztu telegrafują dnia 4. sierpnia. 

Turcy odebrali Rahowę, ustawili w niej baterye 
i ostrzeliwają rumuńskie pozycye pod Beketem. 
Z Rasgradu piszą, źe Adil basza bez boju zajął 
Selwi, — 4000 jazdy albańskiej przyszło na po­
moc Osmanowi baszy.

— Moskale gromadzą się nad Dunajem, dzie­
ląc się na 2 działające armie. Jenerał Zimmer- 
mann opuścił Dobruczę, spiesząc na pomoc w. ks. 
Mikołajowi.

— Sulejman basza po wzięciu Eski-Sagra ści­
gał Moskali aź do Derbentu pod Kasanłykiem, 
i zabrał im wiele niewolnika.

— Jenerał Hurko zdaje raport, iż wszelkiemi 
siłami będzie starał utrzymać się w Bałkanach, 
ponieważ cofnięcie się jego, byłoby hasłem do 
powszechnej rzezi chrześcian. I’o cofnięciu się 
Moskali z Jeni-Sagra, Turcy żywcem zagrzebali 
chrześcian.

— Droga z Trzebinii do Ragusy jest zajęta, 
przez powstańców. Niksicz się jeszcze nie poddał..

— W ostatniej chwili otrzymujemy telegram 
urzędowy z Carogrodu 5. bm. o nowem wielkiem 
zwycięztwie Turków, który brzmi:

Pod Jeni-Sagra (za Bałkanom) zostali Moskale 
pobici na głowę. Wojska tureckie ścigały ucie­
kającego w nieładzie nieprzyjaciela aż do Hain- 
boghaz. Sulejman basza obsadził ten wąwóz. Ro­
syjskie straty są niezmierne; Turcy zdobyli 2 
działa i wielkie mnóstwo przyborćw wojennych.

Rozmaitości.
— * Wilk i wół. Z nowej Gradyski donoszą 

dziennikom wiedeńskim: W okolicy tamtejszej, dość 
często nawiedzanej przez wilki, w tych dniach pod 
wieczór bydło pewnego włościanina wcześniej niż zwy­
kle powróciło z paszy do domu. Zauważano, że jest 
bardzo niespokojne i że braknie jednego wołu, wła­
śnie najtęższego ze stada. Na drugi dzień rano 
przeszukano wszystkie okoliczne połoniny i w końcu 
znaleziono rzeczywiście brakujące zwierzę pod lasem, 
ale w jakiemże zadziwiającem położeniu! Zataczając 
oczyma krwią nabiegłemi i z łbem zwieszonym mło­
dy wół przyciskał rogami do drzewa wilka, który 
niezawodnie pod tym strasznym naciskiem dawno już 
zakończył zbrodniczy swój żywot. Wół jednak ża- 
skrzepł niejako przy trupie swego pokonanego wroga 
i musiał być na miejscu zabity. Widocznie zeszłego 
jeszcze dnia po południu wół ten dopadł rabusia le­
śnego pod owem drzewem i w początku z przestra­
chu, a później z powodu kurczu już niemógł odstać 
od swej ofiary.

Redaktor odpowiedzialny
Wiktor Stawiński w Poznaniu.

Ceny ustanowione przez stówa-" 
rzyszenie kupieckie.

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 6. sierpnia.
Za 50,kilogramów

100 litrów po 100% TraL 
cena wypowied. 48.60 mk,

Pszenicy .
Zyta . . 
Jęczmienia

Grochu do gotowania. .

Kartofle ......
Rzepik zimowy ....
Rzep................... . . || 15 115

Okowita (z beczką) za
Wypowiedziano -10.000 litrów, ._r. ......     ,
na sierpień 48,60 mrk., wrzesień 48,60 mk., paźdz. 47,50 
mk., listopad 46,70"mk., grudzień 46,90 mk., styczeń 
00,00 mk.

Okowi miejscu (bez beczki) 00,00 mrk.

Wrocław, 3. sierpnia. (Cony targowe miejskie.)
||W markach i fenygach za

Stale ceny ustanowione przez! 100 kilogramów 
deputacyą targową. || piękn. średn. pośled.

Pszenica biała .... h 22 i 80 25 | — 2! 40
1 22;40 24 40 20 50

Żyto............................. 17 25 15 50 14 20
Jęczmień........................ 15 20 14 20 13 30
Owies............................. 14 40 13 90 13 10
Groch ........................ || 16 | 40 15 30 14 —

Stało ceny targowe ustanowione przez komisyą 
handlową na rzep i rzepik.

|| 30 | 25 nn
l| 30 I —Rzepik zimowy . .

Rzepik latowy . .

Siemię lniane . .

24
24

Otworzyłom Zakład dla ubogich chorych na oczy, Chwaliszewo nr. 93 LI 
i radzić będę chorym bezpłatnie co dzień prócz niedziel i świąt od 12—1 w po­
łudnie. — Zupełnie ubogim lekarstw potrzebnych udzielać a operacye konieczne '<• 
także bezpłatnie dla nich wykonywać będę. Lubo może już w najbliższym czasie J 
urządzę w tym zakładzie kilkanaście łóżek, chwilowo ograniczyć się muszę na tem, f/i 
by wskazać zamiejscowym chorym domy, w których podczas kuracyi tanie znajdą ijj| 
pomieszczenie. Poznań, w lipcu 1877. (716) m

Br. B. Wicberkiewiez, okulista. ®

Coś dla kobiet. Pigułki na błędnicę i 
wszelkie choroby nerwowe, słodkie, piękne 
a skuteczne; pudełko po dwa złpol. poleca 
apteka Łudw. Radomskiego w Zbąszyniu' 
(Bontschen).

JJHF Uważamy sobio za-obowiązek do­
nieść szan. publ. stojącej z nami w stosun­
kach, że p. Józef Jagielski od 17/1 r. b. 
nie jest dysponentem naszego handlu węgli, 
i że robotnik M. Mazurkiewicz od dziś nie 
jest w naszym składzie węgli.

Obstał, na węgle przyjmuje bióro Ula i 
p. Fr. Bartkiewicz, dysponent na placu 
węgli W. Garbary nr. 48. (794)

Poznań, dnia 30. lipca 1877.
Zarząd
Clościuiec

z 2ma morgami roli w Obłaczkowie pod 
Wrześnią jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Zgłoszenia przyjmuje właściciel Kolski 
w Obłaezkowio. (798)

Sieczkarnie, wagi deciinalne, pługi, 
smarowidło do wozów, odkładnie, ra- 
dlice i płozy, żelazo kute i walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe drótowe, łańcuchy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20)

T. Krzyżanowski, 
Handel Żelaza,

Szewska ul. 17, obok kościoła Dominik.

zamiejscowego porząd. ro-
Ub£IIICl dziców z wiadomość, szkól- 

nemi, obydw. język, mówiąc, poszukuje do 
swego handlu od 1. sierpnia

S. L. Unruh,
Pólwiejska ulica nr. 9.(771)

Balzam przeciw reumatyzmowi 
J. W. Becka w Poznaniu, 

ulica Wrocławska nr. 34.
jedyny środek usuwający reumatyzmy naj­
dotkliwsze, podagry i puchliny. FI. 3 mk., 
dostać można w aptece Wgo Elsnera i w 
składzie materyalów aptecznych J. Sobe­
ckiego w Starym Rynku w Poznaniu, w 
Krotoszynie u Wnej Kuschke, w Środzie 
u Wgo Radziejowskiego i w Bydgoszczy 
u Wgo Hegewalda.______________ (711)

!!Każdego Tasiemca!!
usuwa w jednej godzinie pewno i bez nie­
bezpieczeństwa (także listownie). Do­
wody na to liczne podziękowania a przeto 
wszelkie tak nazwaue szalbierstwo i o- 
szukaństwo jest niemożliwe. (496) 

W. Grunberg, pomocnik chir., 
św. Marcin nr. 58.

Podziękowanie!
I ja zostałam od tasiemca, który mi 

wiele cierpień sprawiał, przez skuteczny 
a nieszkodliwy środek pana W. Grun- 
berga pom. chirurgicznego w Poznaniu 
św. Marcin 58, wyleczoną. Dla tego 
wszystkim podobnież cierpiącym środek 
p. Grhnberga polecam.

Paulina Filipowska, 
(800)________ Poznań, 30. 7. 77.

Codziennie świeża gęsina!

E. Kepplcli,
(799) Plac Sapieżyński nr. 7.

Wesołe, jasne i zdrowe 
pomieszkanie na przodku przy 
placu Willielmowskim jest od 1. 
października do wydzierżawienia. 
Bliższą wiad. udzieli Ekspedycja 
„Orędownika".

Nakjadzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 16 III. p.


